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File preview

Wstępniak

To jedyny poważny tekst i ostrzeżenie przed mentalną apokalipsą jaka czeka na Was na następnych

stronach. Jeśli nie masz poczucia humoru i dużego dystansu do świata wokół, wtedy mnóstwo

rzeczy może Cię obrazić, zaszokować i zniesmaczyć. W takim przypadku zalecamy inną lekturę.

W tym roku Brotherhood of Beer obchodzi 15 lecie istnienia. Z tej okazji wydajemy część tego co

razem przeżyliśmy w formie spisanej, ku pamięci i dobrej zabawie. 15 lat to mnóstwo czasu, większość z nas zna się jeszcze z czasów liceum czy studiów, obecnie niektórzy z nas dobijają 40tki.

Mimo to dalej często czujemy się jak byśmy dopiero co po raz pierwszy zagrali w pierwszego Fallout’a czy dostali pierwszy zabawkowy pistolet na kulki :) Wbrew temu, że czas nieubłagalnie

wtłacza codzienną prozę w życie każdego z nas, staramy się pielęgnować ten pierwotny entuzjazm.

BoB to coś więcej niż logo i lansiarskie stroje. To najtrwalsze i najprawdziwsze przyjaźnie na wastelandzie. Poczucie braterstwa i pewność swojego miejsca w świecie. I zamierzamy utrzymać ten stan

do końca życia :)

Na kolejnych stronach znajdziecie przede wszystkim relacje z różnych wypraw i imprez spisane na

przestrzeni kilku lat. Nie są to oczywiście wszystkie wydarzenia jakie miały miejsce, musielibyśmy

wydać wtedy całą książkę :) To samo tyczy się opisów osób – relacje są przeplatane przedstawieniem

kilku z nas, jednak projekt opisania każdej z ponad 50 osób jakie przewinęły się przez Brotherhood

of Beer jest jeszcze daleki od zakończenia.

Ps. I pamiętajcie – wszystko co przeczytacie dalej traktujcie z wielkim przymrużeniem oka. Nie

wszystko wydarzyło się naprawdę :)



spis treści

- relacja

- strona opisy postaci

- relacja

- reklama – fallout party (po relacji fallout party)

- relacja

/ rozkładówka w środku wiadomo ustali się gdzie /

- relacja

- opisy postaci

- relacja

- reklama – olt town (po wspomnieniach z oldtown)

- relacja

- strona poświęcona rekrutacji, z plakatami okolicznościowymi i opisem

– dopiero powstanie. Może będzie miała 2 albo 3 strony – będzie tam

wrzucony quiz i teskty z tyłka

- reklama – warsztat w którym powstał Groszek i Frota

- strona poświęcona naszemu poleceniu się do grania w filmach itp.

- ostatnia strona wewnętrzna okładki tylnej – linki z kodami qr do

neta

- okładka tył – reklama piwa – szukam sponsora J



„O dupie Maryni” wywiad z ret cmd Rhotaxem

Na wywiad z legendą polskiego półświatka

post apo umówiłem się w restauracji sopockiego hotelu Sheraton. Przybył punktualnie,

ubrany w elegancki płaszcz i półbuty. Mimo

zaawansowanego wieku w jego oczach wciąż

widać blask*

– Panie Michale, czy możemy sobie mówić

po imieniu?

– (Westchnął) W drodze wyjątku wyrażam

zgodę

– Dobrze Rotax. 27 lipca 2000 roku coś się

stało. Opowiedz proszę w kilku prostych zdaniach co się wtedy wydarzyło.

– Otóż dzień jak co dzień. Upiłem się z kolegami, poszliśmy w teren pić dalej, wraz z kolegą – Łukaszem „Mijagim” Młotkowskim,

oraz towarzyszącym nam Nesforem – no

i Dżbrikoursem oczywiście! (Pies Rhotaxa –

przyp. red.) A że byliśmy bardzo zafascynowani tematem Fallout-a poszliśmy się napić

w plenerze na miejscówce wyglądającej jak

JunkTown z F1 i wpadliśmy na światły pomysł,

żeby założyć organizację paramilitarną

(śmiech) Tak jak Brotherhood of Steel, tak

my dotknięci kosmicznym impulsem założyliśmy Brotherhood of Beer.

– Powiedz czytelnikom co to był za kosmiczny impuls? Czy jest on możliwy do zmierzenia

jakąś jednostką układu SI?

– Można go przeliczyć dokładnie na 24 JI

(Jednostki Imprezowe – red) pobrane w sklepie Edeka Discount. Nazywało się „Jasne

Pełne”, a my nazywaliśmy je „Jasne Studenckie” z racji tego, że na takie było nas stać.

– Pamiętasz ile kosztowała wtedy jedna jednostka?

– Około 1,49PLN

– Czyli tani, mocny środek, który pozwolił wam...

– ...rozwijać wyobraźnię (śmiech)

– Jaka idea przyświecała wam podczas zakładania bractwa? Prócz tego, że miało być organizacją paramilitarną, bractwem falloutowym

no i jak sama nazwa wskazuje – piwnym? Czy

była jakaś zaplanowana wizja? Skąd czerpaliście inspiracje i na czym się wzorowaliście?

– F: BoB samo z siebie nie miało być stricte

falloutowym bractwem, chodziło ogólnie

o realia post-apokalipsy. Fallout był z racji

piękna tej gry czymś, co przyświecało nam

estetycznie. Tak naprawdę dla mnie – nie

wiem jak dla Miagiego – chodziło o to, że...

hm... (dłuższy namysł) Chodziło o potrzebę

rozwiązywania tajemnicy, potrzebę odkrywania czegoś nowego. A że na obecnym glo-



busie nie ma już bezludnych wysp, nie ma

nic nowego do odkrycia, nie ma tajemnic czy

granic do przebycia i bycia odkrywcą czegoś

fajnego. A świat po wojnie nuklearnej takie

atrakcje nam oferował. Ten człowiek zawsze

znajdował gdzieś w piachu jakieś resztki robota, jakiś wrak, bunkier, który miał w sobie

jakąś tajemnicę, której nie można było odszukać w Internecie. Można było zaspokoić

w sobie ten mały instynkt odkrywcy.



Z drugiej strony czysta estetyka – uwielbialiśmy

przesiadywać w różnych opuszczonych lokacjach, bardzo często w opuszczonych jednostkach wojskowych, bunkrach i podobnych

(oczywiście szukając bursztynowej komnaty)

(śmiech). To myślę był drugi czynnik powodujący dlaczego nie było to bractwo fantasy i strzelania z łuku do smoka, tylko chodzenia po

bunkrach i szukania czegoś fajnego.

– Czyli możesz potwierdzić to, że zaspokojenie potrzeby odkrywania nieznanego było

realizowane poprzez eksplorację różnych

opuszczonych lokalizacji.

– Tak, tak, rzeczywiście, W tamtych czasach

jeszcze naprawdę myśleliśmy, że pod Bornym** (Borne Sulinowo – red) można odkryć

np. ruskie metro czy niemieckie czy inne –

obecnie wydającymi mi się jedynie bzdurnymi pomysłami – różne tajemnicze miejsca.

Wszyscy byliśmy zafascynowani takimi miejscami jak kompleks Riese, MRU...

-Ale to były już czasy, gdy w telewizji emitowane były programy Wołoszańskiego, więc

można było już posłuchać o tych różnych

tajemnicach, więc pomysły o ruskim metrze

pod Gdańskiem były na pewno głupie.

– Pod Bornym.

– Pod Bornym. Wracając do genezy – w wywiadzie bractwa dla Duck And Cover z 2002***

pytano was: dlaczego akurat Fallout i postapo?

Padła tam z waszych ust – sympatyczna jak

dla mnie odpowiedź – brzmiąca jakoś w stylu „w europie środkowej wychylasz się za okno



i widzisz wasteland. Taki profil wyniknął więc

naturalnie”. W dzisiejszych czasach Polska

mocno ruszyła do przodu i ten &lt;wasteland&gt;

nie jest już taki powszechny, a jednak mimo

wszystko ludzie w dalszym ciągu bawią się

w tej konwencji. Czy wiesz bądź przypuszczasz

skąd takie zamiłowanie bierze się w młodych

ludziach – ten pociąg do opuszczonych miejsc

czy do postapokalipsy?

– Wydaje mi się, że w tej kulturze post apokaliptycznej mieliśmy długą przerwę, Na fali

nowego Fallouta – mam na myśli Fallout 3,

Fallout:NV oraz Metro:2033 i fantastyki rosyjskiej ten trend odżył. Za naszych czasów to nie

do końca była fantastyka. To myśmy w tym

najstarszym bractwowym pokoleniu wychowywali się de facto w czasach w których wojna nuklearna była realnym zagrożeniem. Gdy

wracałeś ze szkoły i słyszałeś syreny wyjące

gdzieś na mieście to nie wiedziałeś czy jest to

prawdziwy alarm bombowy czy są to po prostu kolejne szkolenia. To były wczesne lata 80.

Czemu obecnie młodzież do tego wraca? Prawdę mówiąc – nie wiem. Wydawało mi się, że

ludzie będą skupiać się na, nie wiem, nurcie

cyberpunk, wampirach albo innych gównach.

– Pójdźmy dalej z historią. Co możesz powiedzieć o czasach późniejszych – jak dołączały

kolejny osoby, w jakich sytuacjach i jak to

wszystko działało wtedy – przed, powiedzmy

2005 rokiem.

– Większość składu z początku bractwa, jeśli

nie w ogóle wszyscy, to byli moi znajomi. To

byli ludzie z dawnego kanału IRCowego #starwars-pl , fani fantastyki ogólnie, starwars-ów

szczególnie (śmiech) Wielu z nich zafascynowało się Fallout-em, więc byli osobami, które się nadawały. Część ludzi – jak wszyscy

chłopcy – zafascynowani militariami. Duża

część tych osób, praktycznie cały początkowy

skład, to byli ludzie, którzy wywodzili się z dawnego irlandzkiego bractwa najemnego ‘Fianna’ – tak mieliśmy możliwość spotkania się

na żywo po raz pierwszy. To byli głównie ludzie

z grona moich znajomych. Później ktoś zaczął

sprowadzać swoich znajomych, natomiast

pierwsze około 20 osób to byli moi znajomkowie, ludzie którzy byli zainteresowani tym

tematem, widzieli na początku małą grupkę

czterch, pięciu, siedmiu osób, reszta ludzi to

zobaczyła i dołączali sporymi partiami, gdzieś

do liczby około dwudziestukilku. Ten stan

utrzymał się przed długi, długi czas bez jakiejś

specjalnej zewnętrznej rekrutacji – to co było

nam wystarczało, mimo że próbowaliśmy,

choć raczej ze średnim skutkiem.
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– Jesteś w stanie powiedzieć jakie były tego

przyczyny?

– Nie wiem. Może nasze słabe zdolności socjalne? Ciężko było wtedy z reklamą, z wyjazdami. To był czas, kiedy bardzo mocno się

nam przejadły wizyty na konwentach tzw

‘szkolnych’ i nie było zbytnio miejsc, gdzie

można było spotkać nowych ludzi zainteresowanych tym tematem, więc przez długi czas

kisiliśmy się trochę we własnym gronie. Trwało to w zasadzie do momentu, w którym ludzie

związani z forum internetowego SHAMO****

poświęconemu fantastyce postapo zorganizowali zlotu pt „Zlot Fanów Fallouta 2005

Kluczewo”***** (rok później już znanym pod

nazwą OldTown -red). I od tego czasu wpadła

nam masa materiału reklamowego – bo i zdjęcia z imprez, którymi można się pochwalić

przed znajomymi, dużo ludzi zobaczyło nas

z zewnątrz, więc też wykazywali zainteresowanie tematem. No i zaczęła się wtedy taka

rekrutacja stabilna, ale cały czas postępująca.

– To powiedz czytelnikom następującą rzecz.

W chwili obecnej Brotherhood of Beer jednak

mimo wszystko trochę się wyróżnia na tle

innych ekip, które jak ja to określam, powstały na fali OldTown...

– Fuckin’ ey!

– Jak najbardziej. Co twoim zdaniem wyróżnia

BoB i co takiego ma, czego nie mają inne ekipy?



– Pieniądze (śmiech) Część z nas to są starzy

ludzie i w momencie, gdy BoB przyjeżdżało

na OldTown duża część z nas już pracowała

– i akurat nie chodzi o mnie bo ja zawsze

byłem bez pieniędzy (śmiech przez łzy). Początkowo mieliśmy składkę – niską, ale w skali czasu pozwoliła ona np. na zakupienie

bractowego samochodu co wtedy było już

ogromnym wyróżnikiem. Kolega z firmy mógł

wziąć samochód transportowy, więc mogliśmy

przywieść sobie na OldTown ogromną bazę,

kupić namioty wojskowe – co wtedy robiło

spore wrażenie na tle całej reszty obozowisk.

To było główną różnicą. No i jeszcze jedna

rzecz, która myślę, że wynika z mojego początkowego widzi-misię: lans mundurowy.

– Chodzi o militaryzm?

– Raczej uniformizm. Jak się widzi 20 osób

ubranych tak samo to się patrzy na nich trochę

inaczej, widzi się, że ta ekipa stanowi całość.
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Im nikt nie podskoczy, bo jak walniesz jednego, to tak jakbyś uderzył w dwudziestu – i od

takiej liczby zbierzesz kontrę. To też robiło

swoje. Poza tym, hm, nie wiem, profil psychologiczny? Jeśli mogę to tak nazwać w – cudzysłowie oczywiście. Tam nie było ludzi głupich,

po prostu. Tam nie było przypałowców, ludzi,

którzy mogli zrobić jakąś trzodę przez co mieliśmy wtedy dużą taryfę ulgową w strzelankach

WMASGowych na samym początku.

– Pozdrówmy w tym miejscu Royal Blood

Berets.

– (śmiech) Oczywiście, pozdrawiam chłopaków z RBB. No i z Politbiura, założycieli ASG

w Gdańsku i okolic.

– Do brzegu...

– Myślę, że byliśmy zgraną, sympatyczną mimo

swojego rodzaju bucostwa i „groźnego” wyglądu jak to się niektórym wydawało, zawsze

bardzo gościnną, dobrze zorganizowaną. I rzeczywiście wyglądającą dla młodego człowieka – w wieku 18 czy 19 lat, przyjeżdżającego

na konwent postapo czy jakiś zlot – imponującą. To nam dało pewnego rodzaju kickstart.

Myśmy wystartowali i nabrali pozycję, teraz

jesteśmy doganiani albo już dogonieni przez

parę innych ekip – w międzyczasie pojawiła

się Kawaleria Berg, wcześniej pojawił się Zakon

Świętego Płomienia, obecnie bardzo mocno

lansiarska ekipa jak się patrzy na ich zdjęcia

– naprawdę perfekcyjne. Myślę, że tak naprawdę nasza przewaga wieku w tym momencie wobec reszty fanów Fallouta na tych

pierwszych konwentach, na których żeśmy

się tak wybili, większość z nich była dużo młodsza. To byli fani Fallouta, którzy weszli do

środowiska przez grę Fallout:Tactics – z klanów

tacticsowych i z tego typu rzeczy. Ot tyle.

– To może brzmieć trochę przerażająco dla

ludzi trochę młodszych, nie pamiętających

tamtych czasów, którzy czytając słowa typu

„bo nas stać, bo od dawna pracujemy, bo

mamy składki, jesteśmy starzy etc” . Jak byś

przekonał takiego młodego człowieka, który

jest biednym studentem i któremu wydaje

się, że różnica wieku jest zbyt duża do wstąpienia do bractwa?

– Przede wszystkim zapał, a nie pieniądze.

Dużo tego lansu, który żeśmy mieli – mówię

tu o strojach, pancerzach, duperelach, wiesz,

rzeczach które wizualnie nakręcają ludzi – to

jeżeli masz zapał to jesteś w stanie samemu

scraftować większość rzeczy. Teraz jest masa

tutoriali, wideoporadników w Internecie żeby

wyglądać dobrze. Bo myślę żę strona wizualna

– niestety – jest podstawową rzeczą na tego

typu konwentach. Tak się wstępnie ocenia

ludzi – cała reszta przyjdzie dopiero później.

– Jak byś określił cechy ludzi, którzy wstępowali na początku – czy były jakieś wyznaczniki, preferowane cechy charakteru?

– To jest dosyć osobiste pytanie, bo jak wspomniałem wcześniej większość ludzi na samym



początku to byli moi bliscy znajomi, więc

pytasz o preferencje wedle których dobieram

przyjaciół a nie o to czym może charakteryzować się osoba, która chce do bractwa wstąpić. To nie jest odpowiedź na teraz (śmiech)

– (śmiech) Dobra, a teraz pytanie które najbardziej zaciekawi czytelników – ile miałeś

w obrębie OldTownu i w bractwie partnerek

seksualnych.

– Chodzi o kobiety które były w bractwie i na

OldTownie?

– Niech będzie.

– Czyli ile poruchałem w bractwie i na OldTownie? Łącznie?

– Liczmy łącznie.

– Powiem szczerze wbrew wszelkim podejrzeniom. Wiesz co?

– No słucham ciebie.

– Wiesz co... nie no dobra. Na Oldtownie czy

w bractwie? Nie chce robić przykrości bractwu

(śmiech)

– Piwo się pomału kończy, więc ostatnie pytanie: co chciałbyś przekazać osobom zastanawiającym się nad wstąpieniem w szeregi

bractwa?

– Jeżeli szukacie przygody i nie boicie się wyzwań; jeżeli chcecie być częścią historii i poznać

kumpli na całe życie – to droga jest wolna.

Zakręćcie się wokoło, zbadajcie ekipę i złóżcie

podanie. I weźcie sobie piwo na drogę!



*

z emerytowanym dowódcą i założycielem

Brotherhood of Beer ret. cmd Rhotax – rozmawiał cpl Jabot

*Tak naprawdę to przyszedł pijany i ubrany jak

zawsze, a podczas wywiadu łoiliśmy browary

na peronie stacji Gdańsk Oliwa

** Na początku 1945 żołnierze niemieccy opuścili miejscowość, po czym zajęła je Armia Czerwona, utrzymując jej militarny charakter.

Utworzono tu doskonale strzeżoną bazę Północnej Grupy Wojsk. Mimo, iż obszar ten został

w 1945 formalnie włączony do Polski, a w ewidencji gruntów figurował pod nazwą “tereny

leśne” to faktycznie był on oderwany od struktury terytorialnej kraju.

Nieopodal Bornego Sulinowa na zamkniętym

terenie w Brzeźnicy znajdował się jeden z magazynów radzieckiej broni nuklearnej przechowywanej na terenie Polski, przeznaczonej do

użycia (według planów operacyjnych) w czasie

wojny z Zachodem – również przez Wojsko

Polskie. W okolicznych lasach do dziś pozostały

schrony po przewoźnych wyrzutniach SS-20.

*** http://fbob.pl/fbob/wywiaddac.html

**** SHAMO – jedno z pierwszych (po Tytanie)

polskich communities Fallout’a (http://shamo.

gry-online.pl/)

***** http://www.oldtown.info.pl/



DATAFILE #008

CODE NAME: Chewie

D.O.B: Estimated



1975-1978

RACE: Half-mutant

SEX: M

STATUS: Active

RANK: Major

PROFILE: Trooper



WEIGHT: Unable



to estimate

HEIGHT: Estimated ~188cm

ADDITIONAL INFO:



-beer addict

-musical instruments expert

-melee combat expert

PERKs:



-Drill Sergeant



„Dwad

zieścia

tylko sz pompek,

ybko!!!

”

Major Chewie to obecny głównodowodzący Brotherhood of Beer. Zdecydowanie jest najtwardszym typem na

Wastelandzie i nikt, ale to nikt nie da rady mu podskoczyć.

Dzięki swojej wrodzonej charyzmie i czystej zajebistości

Major Chewie zdołał zostać dowódcą B.o.B. i zmotywować swoich braci do absolutnego posłuszeństwa. Jako

dowódca jest absoultnie nieomylny i stanowi dla bractwa

skarbnicę mądrości oraz wiedzy. Doskonale radzi sobie

na swoim stanowisku świecąc przykładem dla reszty

bractwa.

Chewie to, jak na dowódcę B.o.B. przystało, wielki miłośnik piwa. Zna niemalże wszystkie jego odmiany i zawsze

chętnie napije się jeszcze jednego. Znany jest też z uwielbienia wszelkiego rodzaju maszyn zniszczenia. Od noży

poprzez pistolety aż po gwiezdne niszczyciele.



„Trzydzieści i nie marudź!”

Zna się też na muzyce i sam jest wyjątkowo umuzykalniony. Uwielbia też wsłuchiwać się w wystrzały broni

maszynowej i eksplozje ładunków wybuchowych.

W swej niesamowitej przeszłości Major Chewie parał

się rycerstwem. Do dziś jest jednym z najlepszych mistrzów miecza i tarczy. Tak więc zanim spotkasz go na

polu walki lepiej wykop sobie grób lub wezwij karetkę.

Na polu bitwy Chewie najchętniej posługuje się szablą

i M249 SAW. Żeby chronić się od ran ubiera własnoręcznie zmodyfikowany pancerz wspomagany bractwa.

Plotka głosi, ze podczas pory przybyszów Major lubi

przebrać się w zwykłe ciuchy i wtopić się w tłum mieszkańców Wastelandu. Jednakże to tylko plotka, a gdybyśmy wierzyli w plotki to Elvis ciągle gdzieś żyje...



... góra osiem.”



„Piwko? No dobra, to dwa poproszę



Był styczeń, złota

polska jesień.



Tytułem wstępu. Jak to na jesień przystało,

pizgało nieprawdopokurwadobnie. Prawda,

że piękny długi wyraz? Jest on na pewno znany wszystkim, którzy innej styczniowej nocy

spali w Pstrąży i woda im zamarzała w śpiworach a mleko do płatków kroiło się nożem. No

więc, zważywszy na te sprzyjające okoliczności przyrody, w tym roku, zatoka pucka postanowiła zamarznąć, jak tania wódka którą Jabot

przyniósł „z promocji od kolegi „czyli – na kość

bądź na amen, w zależności kto co wyznaje,

wykazaliśmy się więc niegłupim pomysłem

(głupi ten co głupio robi) aby przeprowadzić
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mały recon po nowopowstałej lodowej pustyni, wypić parę browarów, zobaczyć wschód

słońca i zobaczyć jak Pumax ślizga się dupą po

lodzie. I potem wypić jeszcze parę browarów.



22 stycznia,

godzina 3 kurwa

rano. Ja pierdole

wróć.

22 stycznia, godzina 3 kurwa w nocy. Kto

normalny wstaje o tej godzinie? Co sprytniejsi nie położyli się po prostu spać. Kapitan

Mrok zarządził zbiórkę pod sklepem nocnym

w Gdańsku celem przygotowania zapasów.

Zostały zakupione browary i mogliśmy wyruszać w kierunku Pucka - legendarnej stolicy

kaszub, ambasady śledzi i flądr, ostoi łodzi

rybackich i innego nadmorskiego blichtru.

Podróż Fronterą przez zasypane bezdroża

trwała dość długo, przez co połowa alkoholu

skończyła się już w samochodzie.

Około godziny 5 kurwa w nocy zaparkowaliśmy w Pucku. Wyszliśmy z samochodu a się

okazuje że temperatura wynosi -10 stopni,



wiatr napierdala tak że wgniata karoserie

a rybami jebie dookoła. Zapowiada się fantastyczny poranek. Nasz plan nie był dokładnie sprecyzowany. „Bierzemy browary, flagę

i odbijamy z buta od brzegu”. Już po kilku

krokach zauważyliśmy, że Puck o tej porze

roku nie przypomina pełnego turystów nadmorskiego eldorado. Zniknęły stoiska z bursztynami, perkalem i paciorkami, nie ma już

maszyn do łapania maskotek, nigdzie nie

widać dziewczyn w bikini popijających reddsa przez słomkę, pirat grający na katarynce

z papugą na ramieniu pewnie śpi w domu,

a jedyny kebab w okolicy to ten z nami. Bardziej przypomina to miasto z dowcipów o łoteszach, poważnie, wieje stąd chujem na

kilometr.

Ponieważ wszystkie sklepy z pamiątkami były

zamknięte (Mrok chciał kupić zegar z bursztynową kukułką do magazynu w rebelu)

udaliśmy się prosto na plażę. Jeszcze przed

wschodem słońca (a wydawało się jakby noc

miała się już nigdy nie skończyć) zaatakowaliśmy lód. Zatoka wyglądała na nielicho zamarzniętą, więc posuwaliśmy się naprzód

bez obaw o kąpiel. Kilometr w głąb morza



poczuliśmy się jak na prawdziwej lodowej

pustyni, nie było tu niczego, to niby tak jak

w Pucku. ALE TU BYŁO WIĘCEJ NICZEGO! Było

tylko piwo, nicość i my.

Kwadrans potem zaczęło wychodzić słońce,

tak zajebistego wschodu słońca dawno nie

było. BoB w glorii i chwale robi fotograficzną

sesję propagandową. To nic, że pizga, to nic

ze Pumę przewiało już na wylot ;D (zasada

zachowania wiatrów - co wleci jedną dziurą

musi wylecieć drugą), to nic że kończy się

alkohol. Jest epicko. Gdyby Mad Maxa kręcili zimą to tak właśnie by wyglądał.



Bawimy się w najlepsze, ale ktoś przytomnie

stwierdza, że chyba 10 minut temu tych pęknięć w lodzie to nie było. Albo nie było ich

widać. „HUMBAK!!!!” wykrzyknął Nes. Zabrzmiało to jak wyrok. Zamknąłem odruchowo oczy. Usłyszałem pękający z hukiem lód

i zobaczyłem wielkie cielsko wieloryba wykonującego tzw. „śrubę”. Wraz z Mrokiem

i Kebabem zdążyliśmy uciec kawałek. Nes

i Pumax nie mieli tyle szczęścia, wpadli do

wody. Lód był pokruszony na wielkim obszarze. Szare zimne wody zatoki puckiej pokryte oceanem mniejszych i większych kawałków

kry lodowej. Wśród nich na jednej z nim leży

półprzytomna Pumax, z gwizdkiem w ustach.

W lodowatej wodzie obok, trzymając się kry,

Nes patrzy jej głęboko w oczy. W tle słychać

Celine Dion.

Pumax: Kocham Cię Nes.

Nes: Nie rób tego, nie żegnaj się. Jeszcze nie

teraz. Rozumiesz mnie?

Pumax: Tak mi zimno.

Nes: Słuchaj, Puma. Wydostaniesz się stąd,

Pójdziesz i będziesz miała dużo dzieci i figurek ze star treka, będziesz patrzyła jak dorastają. Umrzesz jako stara kobieta, w ciepłym



łóżku, nie tutaj, nie tej nocy. Nie tak. Rozumiesz mnie?

Pumax: Nie czuję swojego ciała...

Nes: Przystąpienie do BoB, Puma, Było najlepszą rzeczą która mnie spotkała... Zaprowadziło mnie to do Ciebie. I jestem za to

wdzięczny, Puma. Jestem wdzięczny. Musisz

coś dla mnie zrobić. Obiecaj mi, ze przeży-



jesz. Obiecaj, że się nie poddasz, nie zważając na to co sie stanie, ani na brak nadziei.

Obiecaj to teraz, Puma, I nigdy nie zapomnij

tej obietnicy.

Pumax: Obiecuję...

Nes: Nigdy nie zapomnij.

Pumax: Nigdy nie zapomnę, Nes. Nigdy.

Nes bezwładnymi dłońmi puszcza się kry i zanurza się pod taflę wody, opadając na dno

zatoki 3 metry niżej... Pumax ostatkiem sił

zaczyna dmuchać w gwizdek ratunkowy...

Otwieram oczy, z zamyślenia wyrywa mnie

jakby dźwięk gwizdka. Zauważam pęknięcia

na lodzie. «HUMBAK! HUMBAK!!!» wykrzykuje

Nes i rzuca się biegiem w stronę brzegu. Pobiegł. Reszta zaczyna panikować, rozsuwamy

się i powolnym krokiem bez tupania, rozważ-



nie ruszamy w stronę brzegu. Krok po kroku,

oddech po oddechu, doszliśmy bliżej brzegu

gdzie lód był już pewny i gruby, woda płytka

i bezpieczna. Dogoniliśmy Nesa. Odetchnęliśmy z ulgą. Tutaj też dużo czasu poświeciliśmy już na spokojne gry i zabawy, poślizgi

w ochraniaczach po lodzie, ludzki curling i kręgle a także picie piwa.

Po dobrych paru godzinach zmęczeni ale

zadowoleni wracamy do Pucka na pizze i piwo,

lub jak w przypadku Nesa, na wędzoną flądrę

której okazał się być koneserem. Przy piwku

dzielę sie z Pumą moja wizją jakiej doznałem

w obliczu śmierci na środku zatoki. Nes wy-



łapuje od niej liścia za to, że jest nieromantyczny i że nie chciał jej pocałować na wieży

Eiffla a co dopiero oddać za nią życie na krze,

my zaś pakujemy się do Froty i wyruszamy

w kierunku cywilizacji.



the end.
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DATAFILE #004

CODE NAME: Trefl

D.O.B: CLASSIFIED

RACE: Human

SEX: M

STATUS: Active

RANK: Captain

PROFILE: Trooper



WEIGHT: CLASSIFIED



HEIGHT: CLASSIFIED

ADDITIONAL INFO:



-beer addict

PERKs:



-Boombox Bearer

-Groszek Master



ot-er!!!”

o

c

S

r

e

ts

a

F

r

-e

„Hard



Trefl, Treflu, Trefel... Jakkolwiek nie przekręcisz ksywy

i tak zrozumie, że o niego chodzi. Uważaj jednak, mimo

spokoju godnego tybetańskiego mnicha Treflu dalej

pozostaje Kapitanem BoB i nie da sobię w kaszę dmuchać.

Poza tym ma czarny pas w Mortal Kombat i releks godny zawodowego gracza Counter- Strike.

Odpowiedzialny za transport i logistykę, Trefl wozi BoBowy sprzęt za pomocą Groszka - ostatniego znanego

honkera na polskim wastelandzie. Treflu wielokrotnie

wykazał się też swoimi umiejętnościami jako kierowca

bojowy, dowożąc oddziały BoB prosto na pole walki.

Wiele mutantów i tępych rajdersów skończyło rozsmarowanych na masce Groszka, bo w porę nie uskoczyli

przed brawurową szarża Trefla.

Treflu to znany koneser muzyki popularnej, a szczególnie

interesuje się muzyką elektroniczną. Zawsze nosi przy

sobie przynajmniej jedno głośnogrające urządzenie mu-



zyczne, a jego ulubionym jest tzw. Trąba Szatana- polowa

przenośna kolumna nagłośnieniowa o sile 900 W. (Wszelkie prośby o ściszenie puszczanej muzyki można zgłaszać

na ręce dowolnego oficera BoB w trzech kopiach ze

zdjęciem. Podania zostaną rozpatrzone w ciągu siedmiu

dni roboczych, a decyzja odesłana pocztą.) Dawno temu

Treflu zajmował się komponowaniem i produkcją muzyki disco-polo, za co zyskał uznanie międzynarodowej

społeczności fanów tego gatunku muzycznego.

Treflu jest oczywiście wielkim miłośnikiem Piwa. Jako

koneser tego wspaniałego trunku wielokrotnie uczestniczył w długotrwałych sesjach degustacyjnych i dorobił

się opinii prawdziwego znawcy.

Czasem może zdarzyć się, że spotkasz Trefla w roli barmana. Nie przepychaj się, nie zastanawiaj się i miej

kapsle równo odliczone- im mniej czasu mu zajmiesz

tym większa szansa, że nie obije Ci michy za karę.



DATAFILE #035



„Pan Major ma



zawsze rację!”



CODE NAME: Zocik

D.O.B: (born



in) the year of The Terminator



premiere

RACE: cybernetic organism. Living tissue

over a metal endosceleton.

SEX: M

STATUS: Active

RANK: Captain

PROFILE: Scribe



WEIGHT: 0.1



Tons

HEIGHT: 186 cm

ADDITIONAL INFO:



-



Beer addict

Self made wine addict

Metal &amp; Punk &amp; Hard Core addict

Dragon Ball addict



PERKs:



*

*

*

*



Tight Nuts

Targeting Computer

EMP Shielding

Beta Software



ba!”



„Najpierw masa, potem rzeź

„Bo widzisz... m

ięso... mięso

jest dla Ciebie d

obre!”



Kapitana Zocika na początku słychać... z daleka. Następnie da się zauważyć jego ogromną sylwetkę i rozróżnić

poszczególne słowa wydostające się z jego ust, które

najczęściej układają się w tekst losowej piosenki The

Analogs. Postronny obserwator ma szansę zinterpretować taki widok jako skrzyżowanie Wielkiej Stopy, Rambo

i Mariusza Pudzianowskiego. Tak właśnie wygląda na

pierwszy rzut oka, jednakże pod aparycją supermutanta

kryje się cudowny człowiek, a raczej cybernetyczny organizm. Pokryty żywą tkanką metalowy endoszkielet.

Zdolny spożywać hurtowe ilości piwa i miażdżyć ludzkie

czaszki jedną ręką.

Jeśli Zocik podejdzie do Ciebie i zacznie z Tobą rozmawiać

to grzecznie stój w miejscu i słuchaj. Nie nawiązuj kon-



taktu wzrokowego- to może być odebrane jako wyzwanie i wzbudzić Jego agresję. Gdyby przypadkiem objął

Cię swoją łapą, nie bój się- Zocik wcale nie chce skręcić

Ci karku, to absolutnie przyjacielski gest.

Jeśli Zocik zaproponuje Ci Piwo to grzecznie napij się

tego cudownego trunku. Może zdarzyć się też, że poczęstuje Cię mięsem- koniecznie weź gryza i powiedz, że

smakowało. (Nie jesz mięsa? Właśnie zaczynasz z powrotem) Pamiętaj aby oddać poczęstunek z powrotem

inaczej możesz nie wrócić do domu cały i zdrowy.

Jeśli Zocik rozkaże Ci robić pompki to zaczynaj bez chwili zastanowienia- nie chcesz chyba rozzłościć swojego

Kapitana, rekrucie.
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